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«Trzeba chronić kulturę ludow ą. Nie w ystarczy chronić przedm ioty. 

Chronić trzeba te żyw e  władze człowieka, które spraw iają, że może on 
w ykonać piękne przedm ioty, że ich potrzebuje, że ich wykonanie sprawia 

mu radość, źe umie znaleźć słuszne drogi postępow ania i w  naturalnym 

oto rezultacie praw idłow ego postępow ania pow staje przedm iot praw idłow y.*

W y ją tk i z  re fe ra tu  Eleonory P lu tyń sk ie j, wygłoszonego na  
Zjeżdzie zw o łanym  przez Radę 6 T ow arzystw  Popierania P rze­
m y s łu  Ludowego w W iln ie  w dniach 4 i  5 grudnia i937 roku.

ZAKUPIONE 2B ZBIORÓW 
a  p. prof. M. LALEWICZA



T a k  oto próbow ałam  siągn ąć u j głąb  i p rzych w ycić  na ży w o  — 

w  ch w ili fun kcjonow ania  te w łaśn ie  ży w e  w ła d ze  tw órcze n aszego 

ludu. N ie jest to w  ścisłym  tego sło w a  zn aczen iu  «sztuka lu d ow a*. 

A le  n iew ątp liw ie  je st to sztuka  «w  całe j sw ojej p raw d zie  i p o ­

wadze® .
* #

*

R obotę p ro w ad zę z in icja tyw y i ze  w sp ó ło d p o w ied zia ln o ścią  Ra­

dy 6 T o w arzystw  P op ieran ia  Przem ysłu  L u d o w ego  w  W iln ie , przy 

pom ocy B azarów  Przem ysłu  L u dow ego.

I .

Podwójne tkaniny, t. z u j . «dyujany» ziemi 

białostockiej i grodzieńskiej.

Prof. Konrad Hahm  z B erlina w y g ło sił w  czerw cu  r. b. w  W ar­

szaw ie  od czyt o dyw an ach  Prus W sch odn ich , który rzucił n iezm iern ie  

c iek a w e  św iatło  na sp otykane często u nas p o  w siach  o k o lic  B ia łego­

stoku i ziem i grodzień skiej p o d w ó jn e  tkaniny, zw an e przez lud 

« d yw an am i* .

O d czyt ilustrow any b y ł k ilk u d ziesięciom a przezroczam i.«D yw any» 

n asze w yk azu ją  n iew ątp liw ie  b iją ce  w  oczy p od ob ień stw o do p o ­

d w ójn ych  tkanin Prus W sch o d n ich , które je d n ak że  są w yraźn ie
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starszego typu, tkane na w ąsk ich  w arsztatach i zszyw an e z dw óch 

części. N ajp ow szech n iejsze w  rejon ie  Ełku, tuż p o drugiej stronie 

granicy, znaczone datam i, m ają często obok daty w ytkan y p o polsku 
napis «Roku».

O d granicy PrusW schodnich trójkątem  Augustów -B iałystok-G rodno 

ciągnie się  rejon p od w ó jn ych  tkanin, w  in nych stronach Polski w o- 

gó le  nieznanych. R odow od y p od w ó jn ych  tkanin sięga ją  w  o d ległą  

przeszłość, w e d le  prof. H ahm a zn aczn ie daw n iejszą  niż granice 

Polski i Prus W schodnich , daw n iejszą  w o g ó le  niż p ow stan ie Państw a 

Polskiego, N iem iec, czy Szw ecji, w  których to krajach p rzechow ały  

się  do dzisiejszych czasów , p o d aw an e  z p ok o len ia  w  p oko len ie , 

jako ob rzędow e tkaniny ślubn e, które panna m łoda w n osi w  dom 
n ow ej rodziny.

Można je  p od zie lić  na dw a typy różn ego form atu, za leżn ie  od róż­

n ego przeznaczenia, jak o  przykrycie  łóżka i przykrycie  stołu, sto­

sow n ie  do średn iow iecznej form uły praw a m ałżeń skiego o w sp ó l­

n ości «stołu i łoża». Format długi (przykrycie stołu), o góln ie  n apo­

tykany w  dyw an ach  Prus W schodn ich , jest starszy (przykryciem  

łóżka były  tam d yw an y strzyżone).

N asze p od w ó jn e tkaniny służą stale  jako przykrycia  łó żek  i dla- 

tego prastary m otyw  «korow odu  w e se ln e g o *  w  d yw an ach  Prus 

w sch od nich  um ieszczony na krótkim  boku, u nas stale p o ja w ia  się 

na długim  boku tkaniny. Stąd n ieco  od m ien ny charakter figurek 

ludzkich i zw ierzęcych , które tkane p op rzeczn ie  w y p a d a ją  bardziej 

rozłożyste, zaś tkane na w zdłuż, ja k  w  Polsce, są sm uklejsze i bar­
dziej ścieśn ion e.

M otyw  ten napotykam y w  d w óch  odm ianach. Po p ie rw sze  jak o  

ob rzędow y taniec w eseln y , sym bolizujący p rzyjęcie  n ow ej pary 

m łodych m ałżonków  do szczepu ro d zin n ego; p o drugie jak o  w ła ­

ściw y  «korow ód w eseln y», w  którym  figurki ludzkie  p rzep latają  się 

z figurkam i zw ierząt, rep rezen tującym i do b ytek  w  w ia n ie  panny 

m łodej prow adzony w  n ow y dom  m ężow y.

W  dyw an ach  n aszych spotyka się  tylko ten drugi typ, jed n akże
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«baranki» p olskich  d yw an ów  zdradzają w yraźn ie rozłożystym i ro­

gam i sw o je  p och od zen ie  o d  ren iferów  północy.

W  ornam entyce starych dyw an ów , w e d le  prof. H ahm a, w o góle  

n ie m a niczego , cob y  by ło  p rzyp ad ko w e. N aw et ilość gw iazd  tła 

dyw an u  o d p o w iad a  ilości dni w  roku, a różne drobne figurki i 

znaczki, t. zw . u nas «raczki» i «gwiazdki», iden tycznie  takie sam e 

w  d yw an ach  Polski, Prus W schodn ich  i Szw ecji, dziś um ieszczane 

dow olnie, d la  za p ełn ien ia  pustych m iejsc, daw niej p o jaw ia ły  się 

stale w  p ew n ym  określonym  porządku i b y ły  w ła śc iw ie  pism em  

poch odzen ia  runicznego.

D ym any pokazane przez prof. H ahm a p och od ziły  z okresu od  r. 

1799 do 1818. D ziś już ich nie tkają. U nas natom iast dotychczas są 

ży w e , tkane na szerokich w arsztatach, z n ad zw yczajn ą spraw nością  

techniczną, zepsute jed n ak  dotkliw ie strasznym i koloram i dzisiej­

szych b arw ików  an ilin ow ych  i w o g ó le  w p ływ em  fabryczn ych  «kap» 

bia łostockich , które starają się  im itow ać.

Z ep su cie  to jed n ak  jest p o w ierzch ow n e. Nie naruszyło człow iek a .

P róbow ałam  sięgn ąć  w  głąb  i oto co  w yd obyłam  z p od  nalotu 

dzisiejszego zep su cia :

T kan in y pokazane na w y sta w ie  p o d zie lić  m ożna na trzy ro dzaje:

1) A uten tyczn e stare «d yw an y » — najstarszy datow any 1873 roku.

2) Stare w zory, zrobione dzisiaj, czasam i w  innym  form acie, zre­

form ow an e p od w zg lęd em  b a rw ien ia  i w o g ó le  ob ch od zen ia  się 

z w ełn ą.

W  zepsu tych  dyw an ach  w sp ółczesn ych  n ietylk o  kolor jest ordy­

narny, a le  i naturalna ży w a  p iękność w ełn y  zniszczona je st ro zlicz­

nym i n iepotrzebnym i zabiegam i, a przede w szystkim  «p ra są * , do 

której dzisiaj d yw an y oddają, ażeb y nabrały fabryczn ego w yglądu .

Pon iew aż dyw an y te b yw ają  tkane w różnych w ym iarach  i n ie­

kon iecznie  służą do przykrycia  łóżka, jak daw niej znika częścio w o 

— ob ow iązu jąca  ongiś bogata ram a, a na je j m iejsce  z jaw iają  się 

skrom ne, czysto techn iczne zakoń czen ia brzegów .

3) T rzeci typ — to d yw an y zrobione dzisiaj «z głowy® , bez żad-
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njjch w zo ró w  i rysunków , « kom ponom ane » na w arsztacie, w  czasie 

roboty, z tw orzyw a techn icznych m ożliw ości.

T ą  drogą p ow stały  w szystkie  te drobne «kw iatki» , « jagódki» , 

« lis teczk i* , w iązan e w  p ew n e u p orządko w an e cało ści i z dziw ną 

naturalnością  rozprzestrzeniające się  p o p łaszczyźn ie «d y w an u *.

II.

«Perebory» i «Peretyki» Polesia.

Są to p radaw n e sp o so b y  tkackie, ongiś p ow szech n e na tych te­

ren ach, potem  zagin ion e, dziś p rzyw rócon e do życia  z pow rotem .

A le  p rzed e w szystkim  je st to z pow rotem  żyw a sztuka, sztuka 

w yso k ie j k lasy, p osłu gu jąca  się  tymi sposobam i z ca łą  sw o b o d ą  

i każdorazow ym , na n ow o żyw ym  p oczu ciem  piękna.

R obione na najprostszym , czterop odn óżkow ym  w arsztacie, «pere- 

bory* są  w ła śc iw ie  haftem  tkanym . R óżnica leży  w  tem, że  w ła śc i­

w y  haft p o lesk i «naciahy» robiony je st ig łą  na gotowym  p łótnie, 

p od czas gdy w zór «perebory» w y b iera  się  ręcznie na osn ow ie  roz­

ciągn iętej na w arsztacie, ja k g d y b y  haft w cza sie  robien ia  płótna. 

Na zm iany przerzuca się  je d n ą  n itkę w ątku p rzez norm alny prze­

sm yk uzyskany n aciśn ięciem  p odn óżka i nitkę ko loro w ą p rzez prze­

sm yk w yb ran y ręcznie, rozszerzon y w sun iętą  p om ięd zy  nitki osn o­

w y deszczułką. W  m iejsce deszczu łki w suw a się «prątek», p rzesuw a 

się  «prątek» na k on iec  w arsztatu i ten sp osób  zach ow u je  sią raz 

w yb ran y przesm yk dla drugiej p o ło w y  m otyw u. P o łow a m otyw u 

w  p ereb o rach  p o lesk ich  liczy  się  na 2 lub 3, do 30 prątków . W  na­

stępnym  m otyw ie zaczyn ać trzeba w szystko od początku  i na n ow o 

ręczn ie  każdy przesm yk p o ko lei w y b ierać .

O rnam enty « p eretyk ó w »  p ow stają  z n iezw yk le  p om ysło w ych  

k om bin acji w yzysk an ia  m ożliw o ści m echanizm u w arsztatu z ręcz­

nym  p rzetykaniem , p rzych w yco n ym  w su n iętą  m iędzy nitki osn ow y 

deszczułką, którą się  zach ow u je  w  przesm yku aż do u koń czen ia  ro­
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boty, tylko w  razie potrzeby staw ia lu b  k ład zie . D lateg o  p rzetyka­

nia p eretyk ów  za ch ow u ją  stale  to sam o m iejsce  przerzucon ego 

ściegu  na tych sam ych nitkach osn ow y.

W e d le  starych tkanin i haftów  p olesk ich  op racow an a  została 

w  farbiarni A kad em ii Sztuk P iękn ych  w  W arsza w ie  sp ecja ln a  skala  

kolorów  dla Polesia; w szystkie  te czerw on e, m alin ow e, rude, k a sz­

tanow e kolory, które tak bardzo różnią się  o d  szab lon ow ej c ze rw ie ­

ni dzisiejszej kupnej b aw ełn y. W  starych haftach b y ła  to także od 

bardzo daw n a kupna b a w ełn a , którą p otem  kob iety  «w arow ały», to 

znaczy u trw alały  i ton ow ały  w  korze d ę b o w e j lu b  olch ow ej.

Zam iast m ozolnych p ró b  p rzefarb ow yw an ia  b a w e łn y  u w ażałam  

za naturalne raczej u zysk ać te kolory  na ln ie, w yh o d o w a n ym  i uprzę- 

dzionym  na tejże  sam ej w si p o lesk iej.

E leonora Plutyńska

9





A. Podirójna tkanina t.zw. dyw an  o w zorze tra­
dycyjnym.
W ym . 190 X  140 cm. W ełn a . Z ie lo n o czerw o n a  (p ra w d o ­

p od ob n ie  starego farb ow an ia  roślinnego).
D ługi Ług, p o w iat sokólski. D atow an a na tle p o  lew ym  

boku 1673 R oku

W łasność M uzeum  Państwowego w Grodnie.

B. Fragment podwójnej tkaniny t. zw. dyw anu  
o m otyw ie «korowodu weselnego*.
W ym . 67 X  57 cm . W ełn a . N iebiesk oczerw o n y.

Bogusze, p o w iat sokólski. O k. 1880 r.

W łasność Eleonory Plutyńskiej w Skolimowie.

C. Podwójna tkanina t. zw. d yw an  o w zorze tra­
dycyjnym.
W ym . 175 X  140 cm. W ełn a . F ioleto w o zielo n a. 

B iałostockie. D atow an y na tle z boku 1888 Roku.

W łasność Bazaru Przem ysłu Ludowego w 
Białymstoku.

D. Podwójna tkanina t. zw. dyw an o w zorze tra­
dycyjnym.
W ym . 210 X  145 cm . W ełn a . C zarn oczerw ona.

D om urały, p o w iat sokólski. K o n iec XIX w . (?)

W łasn ość M uzeum  Państwowego w Grodnie.
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E. Podwójna tkanina t. zuj. dyw an o w zorze
«z głowy», ale pod wrażeniem  w idzianego  
dyw anu perskiego.
W ym . 210 X  140 cm. W ełn a . C zarnobiała.

Janóu), p ow iat sokólski, 1934 r.

W łasność H eleny Bukow skiej w W arszawie.

F. Podw ójna tkanina t. zw. dyw an  o w zorze
«z gło w y ».
W ym . 180 X  135 cm. W ełn a . K arm azynow a.

Janów , p ow iat sokólski. 1936 r.

W łasność prof.Romualda Gutta w W arszawie.

G. Podw ójna tkanina t. zw. dyw an  o w zorze
«z gło w y ».
W ym . 210 X  135 cm . W ełn a . N iebiesko-ruda (farbo w an ie  
roślinne).

Jan ów , p ow iat sokólski. 1936 r.

W łasność «Lnu W ileń skiego » w W arszawie.

H. Podw ójna tkanina t. zw . d yw an  o w zorze
«z gło w y ».
W ym . 210 X  140 cm. W ełn a . Żółta.

K upliska, p o w iat sokólski. 1936 r.

W łasność Eleonory Plutyńskiej w Skolimowie.

I. Podw ójna tkanina t. zw. d yw an  o w zorze
«z g ło w y ».
W ym . 230 X  130 cm. W ełn a. N iebieska.
Janów , p ow iat sokólski. 1937 r.

W łasność A nny Śledziew skiej w W arszawie.
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J. Podw ójna tkanina t. zw. d yw an  o m otyw ie  
« korow odu w eselnego ».
W ym . 190 X  120 cm . W ełn a . N iebiesko-czerujona.

Pęskie, p ow iat knyszyński. 1937 r.

W łasność Czesławostwa Bobrowskich w W a r­
szawie.

K. Podw ójna tkanina t. zw. dyw an  now y o starym  

wzorze.
W ym . 2 7 4 X 1 4 4  cm. W ełn a . K arm azynow o-żółta  (farb o­

w an ie  roślinne).
Janów , p ow iat sokólski. 1938 r.

W łasność «~Lnu W ileń skieg o» w W arszawie.

L. Podwójna tkanina t. zw. dyw an  n ow y o sta­
rym wzorze.
W ym . 178 X  147 cm. W ełn a . Czarno-żółta.

Janów , p o w iat sokólski. 1938 r.

W łasność «Lnu W ileń skieg o» w W arszaw ie.

Ł. Podw ójna tkanina t.zw. d yw an  now y o starym  

wzorze.
W ym . 305 X  147 cm. W ełn a . Czarno-żółta.

Janów , p ow iat sokólski. 1938 r.

W łasność «Lnu W ileń skieg o» w W arszaw ie.

M. Podw ójna tkanina t. zw. d yw a n  n ow y o sta­
rym wzorze.
W ym . 191 X  134 cm. W ełn a . Żółto-czerw on a.
P ęskie, p ow iat knyszyński, 1938 r.

W łasność «Lnu W ileń skieg o» w W arszaw ie.
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N. Podwójna tkanina t.zuj.dyman n ow y o starym  

wzorze.
W ym . 200 X  134 cm . W ełn a . Żółto-czerw on a.

P ęskie, p ow iat knyszyński. 1938 r.

W łasność «Lnu W ileń skieg o» w W arszawie.

O. Makata «peretyk» poleski.
W ym . 155 X  70 cm. Len farb ow an y indantrenam i. Kaszta­

now a.
Stradecz, p ow iat brzeski n/B. 1936 r.

W łasność «Lnu W ileńskiego» w W arszawie.

P. Makata «perebora» poleska.
W ym . 202 X  106 cm. Len farb ow an y indantrenam i. 

C zerw on a.

Stradecz, p ow iat brzeski n/B. 1938 r.

W łasność «Lnu W ileńskiego» w W arszawie.

R. Makata «perebora» poleska.
W ym . 203 X  106 cm . Len farb ow an y indantrenam i. Czarna. 

S tradecz, p o w iat brzeski n/B. 1938 r.

W łasn ość «Lnu W ileń skiego» w W arszaw ie.

S. Makata «perebora» poleska.
W ym . 203 X  106 cm . Len farb ow an y indantrenam i. Czarna. 

Stradecz, p o w iat brzeski n/B. 1938 r.

W łasność «Lnu W ileń skieg o» w W arszawie.

T. Makata «perebora» poleska.
W ym . 202 X  106 cm . Len farb ow an y indantrenam i. C zer­

w o n a.

Stradecz, p ow iat brzeski n/B. 1938 r.

W łasność «Lnu W ileń skieg o» w W arszaw ie.
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